
Należytosć pocztowa opłacona gotówka.

P R E N U M E R A T A : ' k 
W Polsce m ie s ię c z n ie : 80 gr. 
W A m eryce  r o c z n ie : 2 dolary.

czasopismo narodowe. O G Ł O S Z E N IA :
Za miejsce  w ie rsz a  m il im etrow ego  
Na p ierw sze j  stronie  . . 60 gr. 
W  tekście  . . . . . .  40 ,
N a d e s ł a n e ..............................20 ,
O g ł o s z e n ia ............................. 10 „

Kolumna 3-łamowa.
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Prztdruk dozw olony tylko  z pow ołaniem  się na , ,Z te m n  R zeszo w ską

Upadek sympatii dla Polski
«Głos Narodu» z dnia 22 bm. pisze 

w  artykyle wstępnym:
Ze paryska «La Cro.x» odnosi się 

do nas chłodno, źe radyKał iJainleve trak­
tuje kwescję «kurytarza» z wiele m ów ią­
cym sceptycyzmem, że socjaliści na całym 
Zachodzie patrzą na Polsnę, rządzoną 
przez sanację, niechętnie, to nas nie 
dziwi: germanotile nie m ogą być dla nas 
zyczliwi a  demokraci muszą być roz­
czarowani. Ale upadek sympatji wśród 
polonofiiów z prawicy francuskiej jest na­
praw dę niepokojący.

Dziś czytamy drugie takie, jak w »De- 
batach«, ostrzeżenie i to znowu najbar­
dziej polonofilskim dzienniku Szwajcarji: 
w «Gazette de Lauzanne*. Pod artyKU- 
łem wstępnym, zaty tu łow anym  «Ekscesy 
dyktatury», podpisany jest sam  redaktor 
naczelny pisma, Maurice Muret, który w 
Polsce bawił kilkakrotnie, a spraw y pol­
skiej w czasie wojny bronił wiernie 
i niezłomnie. Pisze on teraz z ubolewaniem, 
że «szlachetna Polska Sienkiewiczów i Pa­
derewskich należy do tych krajów, wobec 
których p rasa  narodów  wolnych odczu­
w a  bolesną niespodziankę. Ale dezyn- 
woltura, z jaką  marsz. Piłsudski i jego 
współpracownicy»... Dalej tłumaczyć nie 
możemy, gdyż po skonfisKowaniu w na- 
szem piśmie artykułu p. Rene Pinun a, 
obowiam y się, źe i głos tego entuzjasty 
Polski ulegnie srogości cenzury. Powiemy 
więc krótko, że p. Muret pisze, iż »doiąd 
długo najlepsi przyjaciele Polski zagra­
nicą milczeli o tych błędach w nadziei,

Kto zapowiada?
P o s .  K ornecki o św iadczy ł;
— W czasie  dyskusji budże tow ej ujawniło 

się w komisji budżetow ej, iż rząd  zam ierza  zmienić 
przepisy ustaw y em erytalnej.  P ie rw szą  w iadom ość  
Podał o tern referen t budżetu em ery tu r  poseł 
W a g n e r  z BB., a potwierdził ją p. w icem inis ter  
S tarzyński,  tak  w przem ów ieniu  w komisji b u ­
dżetowej, jak  i w odpow iedzi udzie lonej delegacji 
em ery tów  i u rzędn ików  państw ow ych .

Słuszne i konieczne
w y w o d ó w  pp. W a g n e ra  i S ta rzy ń sk ieg o  

w iad o m o  już, jaki cel m a  p o s ia d a ć  zapow iedz iana  
now ela  em ery ta lna . Ma oiia u sunąć  p ew n ą  nie-

ze nie potrw ają one długo, lecz wobec 
skandalów, które trw ają  i mnożą się, 
języki ich się rozwiązują, a pióra odzy­
skują w o ln o śo .  P. Muret cytuje następnie 
artykuł p. Brrnusa, opowiada o Brześciu,
0 Kostku-BiernacKim, o traktow aniu  
więżmow, wymienia Witosa, Lieberma- 
na, Pragiera. «Li — pisze — którzy nie­
u d an ie  piórem i słowem bronili spraw y 
Polski przed r. 1914, podczas wojny
1 później, ci czują, jak serce im się ściska 
przy czytaniu,co się z d ą ż y ło  w W arszaw ie 
i innych miejscach. Kochało się Polskę 
za heroiczny opór, jaki staw iała  Rosji 
i jej metodom. Czyżby miała teraz dla 
celów polityki wewnętrznej sam a przyjąć 
owe metody?» Przedstaw ia dalej p. Mu­
ret sm utny obraz wyborów w Polsce 
i kończy takiem ostrzeżeniem: «Polska 
bardzo źle robi, nadstaw iając wrogom  
swoją flankę do ataków. Potrzebuje ona 
więcej, niż jakiekolwiek państw o przy­
jaźni narodów  wolnych. Osłabiając te 
sympatje, ryzykuje więcej, niż sam a 
myśli.»

Oto głos serca starego entuzjasty 
Polski: Ten ból i ta  troska, jakie w jego 
słowach znajdują wyraz, dają nam poznać, 
jak głęboko i daleko sięgała zagranicą 
reakcja przeciw systemowi pom ajowem u 
w Polsce. Nic przeciw niej nie pomoże 
p ropaganda  p. Zaleskiego: pp. Muret
i Bernus nie są do zyskania środkami 
propagandy  urzędowej. Jes t  coś niesły­
chanie przykrego czuć, jak oddalam y się 
od Europy".

urzędnicy
i

sp raw ied liw ość  w stosunku  do tych u rzędn ików  
oficerów i sędziów, którzy służyli w polskich 
fo rm ac jach  w o jskow ych  podczas  wojny św ia to ­
wej o raz  w służbie w ojskow ej w państw ie  po l­
akiem. Lata służby w o jskow ej w a rm iach  z a b o r ­
czych liczy obecnie  obow iązu jąca  u s taw a  do e m e ­
rytury podw ójn ie , n a tom ias t  w armji polskiej po­
jedynczo . Usunięcie tej n iespraw ied liw ośc i  jest 
słuszne  i k o n ieczne .

Emerytury ministrom
D rugi punk t zapow iedz iane j noweli m a u re ­

gu low ać  p raw a  em ery ta lne  m inistrów , P ro jek t  
us taw y w tej sp raw ie  zgłosił rząd  sanacyjny  w 
czasie  sesji budżetow ej w r. 1930, ale nie został

>n jednak  u J iw a ln n y  z pow odu negatyv /negn  
s tanow iska  ów czesne j  w iększośc i.  O b e c n a  więk 
s/.pść sp raw ę  tę zapew ne  załatwi prz; i hy lnie, 
zw łaszcza  że zm iany  m in is trów  są obecn ie  częste  
a w ed ług  o b o w iązu jąceg o  s tanu  p ra w n e g o  m>ni- 
sti iwie nie m a ją  żadnych  p raw  do  em ery tu ry .

N astępne  punkty zapow iedz iane j  noweli m ają 
pogorszyć  obecny  stan praw ny  u rzędn ikom  pań- 
stowym i em ery tom .

Zniżka poborów o 2 proc.
Przedew szystk iem  m a  być pod n ies io n a  do  

ó  pr ;c. WKłatlka em ery ta lna , p o b .e ra n a  od  u rz ę ­
dników ; obecn ie  w ynosi ona  3 proc . uposażen ia .  
P o d w y żk a  ta s tan ie  się faktycznie n iczem  innem, 
jak  zm niejszen iem  uposażen ia  funkcjonariuszy  p a ń ­
s tw o w y ch  o 2 proc , co da  roczn ie  p o n a d  30 milj. 
(wpływy sk a rb u  z opłat em ery ta lnych  w r. 1929 -  
30 wynosiły w adm inistracji i kolei p o n ad  45 
mdi.) U chw alona  ś . \ i e ż o  u s ta w a  o 10 p ro cen to -  
tow ym  do d a tk u  do podatku od  uposażeń  zabiera  
p raco w n ik o m  9 milj., razem  więc sk a rb  oszczędzi 
na uposażen iu  39 nnlj., nie uw zg lędn ia jąc  m o n o ­
poli pań s tw o w y ch .  Inaczej m ów iąc , p racow nicy  
państw ow i, zap łacą  sk a rb o w i z tytułu tych obu 
ustaw  ponad  40 milj. zl.

Następna transza 15 proc.
Uchwalony przez Se jm  w niosek  Klubu 

C h łopsk iego , upow ażn ia jący  rząd  do n iew ypłaca-  
nia p raco w n ik o m  państw ow ym  15 proc . dada tku  
do uposażeń , daje m o żn o ść  dalszej reaukcji  w y ­
datków  n a  ptace w sum ie  oko ło  250 milj. z ł .— 
czyli po uchw alen iu  now ej ustawy em eryta lnej 
rząd  będzie m iał p ra w o  śc ią g n ą ć  od u rzędn ików  
około  300 milj. zł. i w ten sp o só b  ich ko sz tem  
urea ln ić  św ieżo  uchw alony  budżet na  r. 1 9 J 0 - 3 1  
k tó re g o  n ie rea ln o ść  zosta ła  s tw ie rdzona .  D o u i e  
a ln ien ia  p c trzeb ab y  zm niejszyć wydatki w łaśn ie  
o sum ę 300 milj. J a s n y  s tąd  w n io sek ,  że pod­
wyższenie w kładek  em ery ta lnych  wiąże się  ściśle 
z kw estją  urea ln ien ia  budżetu  kosztem  p ra c o w n i­
ków  p ańs tw ow ych .

Drugi punkt
D ru g im  punktem , po g a rsza jący m  pi aw a e m e ­

ry tów  jest zm iana  zasady  pohcza lnośc i  lat p racy  
zaw odow ej.  O b e c n a  u s taw a  jest w tej sp raw ie  
ba rd zo  libera lna . W art. 97 zalicza o n a  do  e m e ­
rytury lata p racy  zaw o d o w e j  p rzed  wstąp ien iem  
do służby pańs tw ow ej do  lat 20.

Z am ie rzo n a  no w ela  m a  zmienić ten  s tan  
praw ny  zasadn iczo  w ten sposób ,  że pizy przejściu 
na  em ery tu rę  zaliczy mu się tylko tyle tat 
p racy , ile spędzi w służb ie  pańs tw ow ej.

Ograniczenie pracy
Ostatni w reszcie  punkt zapow iadane j  now eli ,  

rów nież  n iekorzystny dla em erytów , dotyczy 
p rz y w ró cen ia  przepisu  art. 25 ustawy e m e ry ta l ­
nej, uchw alone j  w r. 1923. A ń y k u ł  t°n  opiewał:

Czego mają oczekiwać

emeryci I
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-  J eże li  em ery t  obe jm ie  jak ieko lw iek  s ta ­
n o w isk o  n a  służbie  instytucji pańs tw ow ej lub s a ­
m o rz ą d o w e j  za  w y n ag ro d zen iem  lub też pob iera  
z niej em ery tu rę ,  m oże  pob ie rać  tylko ta k ą  część 
u p o sażen ia  e m e ry ta ln eg o ,  k tó ra  wraz  z tern wy­
n a g ro d z e n ie m  nie p rzew yższa  uposażen ia  przy­
w iązan eg o  do  teg o  szczebla  grupy , do k tó reg o  
em ery t  zos ta ł  zaliczony os ta tn io  w służbie czynnej.

P rzyk ład :  U rzędnik  s ta ros tw a , m a jący  20 lat 
s łużby, a  40 życia, został usunięty że służby p a ń ­
stw ow ej,  p rzeszed ł  w ięc  w sze reg i  tzw. m łodych  
em ery tó w . P o b ie ra ł  p rzed  w y ru g o w an iem  300 zł« 
pensji, o trzym ał w ięc  em ery tu ry  192 zł. m ies ięcz ­
nie. J a k o  m łody em ery t,  o b ezn an y  z g o s p o d a rk ą  
sa m o rz ą d o w ą ,  zos ta ł  z a a n g a żo w a n y  na  s e k re ta ­
rza  g m in n e g o  z p łacą  300 zł. m iesięcznie . Albo 
np. zos ta ł  z a a n g a ż o w a n y  za tak iem  w y n a g ro d z e ­
n iem  d o  p ry w a tn eg o  przedsięb io rs tw a .

N ow ela  m a  o g ran iczy ć  jeg o  p raw o  z a ro b k o ­
w ania  w  ten  sp o só b ,  że ja k o  sek re ta rz  gm inny 
m o że  p o b ie rać  ra z e m  z e m ery tu rą  tyko  300 zł. 
czyli zgodzić  się musi, jeżeli z ech ce  p raco w ać ,  
n a  u trzym anie  o d  gm iny  ty lko 108 zł., a lbo  też 
p o b ie ra jąc  od  gm iny  300 zł., m usi z rezygnow ać  
z u p o sażen ia  e m e ry ta ln eg o  z kasy  państw ow ej.

P rzew o d n iczący m  Komisji rewiz. Kom. Kasy 
w R zeszow ie  jes t  n ie radny , k tó ry  nie ma p raw a 
uczestn iczyć  w posiedzen iu  rady  gm . i sk ładać  
sp raw o zd an ia ,  k tó ry  tedy  nie m o że  b ra ć  n a  siebie 
tej odpow iedz ia lnośc i  w o b ec  gm iny, ja k ą  bierze 
p rzew odniczący  K om . rewiz. zasiępca  p rezyden ta  
m .  K rak o w a  W . O s tro w sk i .

Z  tego  p rzeds taw ien ia  w idzimy n ienależyty  
sk ład  dyrekcji rzeszow sk ie j  K om . K. i p raw ie ,  że 
n ie k rę p o w a n ą  jej n ieodpow iedz ia lność  wobec 
rad y  gm inne j .

P rz e w o d n ic z ą cy m  Komisji rewiz. jest Dr. 
S chau fe l .  J a k ą  d ro g ą  w y suną ł  się na  to  s tan o ­
w isko , pisaliśm y w ie lokro tn ie .  P o d k re ś lam y ,  że 
była to  spłata  w eks la  w y b o rczeg o ,  p rzez  D ra  
K ro g u lsk ieg o .  P o d k re ś la m y  nad to  jak o  o rg a n  k a ­
tolicki, że jestto  w K. O. p ierw szy z poza rady  
g m . p rzew odn iczący  ż y d  i t o  z a s ł u g a  D ra  
K ro g u lsk ieg o .  Z rob im y  mały o d sk o k  w te m  miejscu, 
że dzięki D r  K rogu lsk iem u m am y i w  T ow . Za-

W  drug im  w ypadku za robku jąc  pi y walnie 
jeżeli za rab ia  więcej niż 4 -k ro tn ie  m in im um  egzy­
stencji (art.  109 i 111 ustawy o państw ow ym  po ­
datku d o ch o d o w y m ) m a p raw o  do pob ieran ia  
em ery tu ry  państw ow ej w w ym iarze  o d p o w iad a ją ­
cym tylko o k re so w i służby państw ow ej.

Surowo i słabo
M ożna w n ioskow ać , że rząd  obecny, zw al­

niając  m a so w o  w m łodym  wieku u rzędn ików  
i oficerów, chce  im imożliwić na całe życie p o ­
lepszenie bytu przez uczcie, ą pracę. T rak tu je  ich 
jakby  wyjętych z pod  praw a. Cnce zag ląd n ąć  im 
do kieszeni i liczyć, ile za rab ia ją  p ryw atn ie  na 
u trzym anie  siebie i rodzin , czuw ać, by nie p o ­
siadali  więcej dochodu ,  niż w chwili ode jśc ia  ze 
służby państw ow ej,  m e z w łasne j woli. Nie w olno 
by im było p ra c o w a ć  dla pańs tw a ,  ale nie 
w olno  i dla spo łeczeństw a . T en  sam  rząd nie 
zgodził  s.ę na  w n iosek  Klubu Nar. by czynnym 
urzęd n ik o m , d e legow anym  do  b a n k ó w  i p rzed ­
sięb iors tw  p ańs tw ow ych  o g ran iczyć  d o d a tk o w e  
uposażen ie  do 50 proc . ich ak tua lnych  uposażeń  
z kasy  ska rbow ej.  J e s t  to rzecz  ba rd zo  w ym uw na 
dla obecn y ch  st su n k ó w .

l iczkow em  w radz ,e  nadz . p ie rw szego  od czasu 
jej is tnienia  ż y d a .  Czy to  nie j e s t  powolne za- 
p rrsdaw an ie  m iasta  żydom przez Dr krogulskiego.
Katolickie obyw ate ls tw o  Rzeszow a pow in n o  p a ­
miętać  o tych zas ługach  Di a K rugu lsk iego .

* *
-K-

Podniós łszy  s tosunki,  jak ie  panu ją  w Z a rz ą ­
dzie, Radzie Kasy i Komisji rewiz. Kom. Kasy 
Oszcz. m: R zeszow a, przechodzimy do ogłoszonego 
przez Zarząd sprawozdania .

P rzedew szystk iem  podn ieść  m usim y, że s p ra ­
w ozdan ie  Z a rząd u  jest go łus lu w n em . Gdyby 
ró w n o cześn ie  z a łączo n o  Z am kn ięc ie  ra c h u n k o w e  
za ro k  1929, in teresu jący  się ffiłei.by j a k i ś  o braz .  
W  ca łem  sp raw o zd an iu  nie m a  ani jednej cyfry 
ilustru jące j dz ia ła lność  Kasy, lub s tw ierdzającej 
pochw ały  Z a rząd u  w yśp iew yw ane  p rzez  siebie. 
J a k a  różn ica  ze sp raw o zd an iem  Kasy O szcz. m. 
K rakow a , k tó re  cyframi czytających p rz e k o n u je .

P ie rw szy  rozdział sp raw o zd an ia  om aw ia :

Wkłady oszczędnościowe
Na pięciu s tron icach  druKU m ówi sp raw o z-  

d uiie o złotym, do larze ,  k ryzysie  am erykańsk im , 
u trzym aniu  pogo tow ia  k a so w e g o  itp. — czytelnik 
jed n ak  nie posiadający  zam kn ięc ia  r a c h u n k o w e g o ,  
nie dowie się o ruchu  oszczędnośc iow ym . Inaczej 
t rak tu je  tę sp raw ę  dyr. D r  F ed o ro w icz  w K. O. 
k rakow sk ie j .  Rzuciwszy o g ó ln y  rys  n a  sytuację 
f inansow ą  kra ju  i m iasta , s tw ierdza  z z a d o w o ­
leniem, że zmysł o szczędnośc i  m ieszkańców  K ra­
kow a należy z uznan iem  podn ieść .  Gdy bow iem  
w r. 1928 było w k ładek  o szczęd n o śc i  32 milj., 
to w  roku  sp raw o zd aw czy m  1929 podniosły  się 
p o n ad  42 milj. czyli w kładk i o szczędnośc i  wzrosły  
ponad  10 milj. za jeden  rok . To jest prze jrzyste  
sp raw o zd an ie .  C zego  nam  jed n ak  go łos łow ne  
sp raw o zd an ie  Z a rz ą d u  nie mówi, m ając  pod  rę k ą  
Zam kn ięc ie  ra c h u n k o w e  za r. 1929 przytaczam y 
Czyteln ikom , W k ł a d k i  O s z c z . K o m .  K. O m.  
R z e s z o w a  w  r. 1928 w y n o s i ł y  5 ]/2 milj. z k o ń ­
c e m  z a ś  r. 19295,820.000, czyli, że o szczęd n o śc i  
w zrosły  przez cały ro k  n ieco  p o n a d  300 tyś. W  
k rakow sk ie j  Kasie Oszcz. w zrosły  o szczęd n o ść  
przeszło  o 3 0 % , w rzeszow skie j  o 7 % .  Te cyfry 
s am e  m ów ią  o sprężystości Z arząd u ,  boć przecie 
s to sunk i f inansow e m ieszk ań có w  R zeszow a nie 
m o g ą  się wiele różnić  od  s to su n k ó w  f inansow ych 
K rakow ian , a w  żadnym  razie nie w tym s to ­
sunku  3 0 %  do  6 % .

Na je d n e g o  tedy m ieszkańca  przypad ło  w 
rzesz. K. O . w r. sp raw o zd aw czy m  aż 10 zł. 
(dziesięć  zł.) o szczędnośc i ,  w K. O . jedynej Ka­
sie o g w aranc ji  m iasta . Dla przykładu  pod am y  
poza  k r a k o w s k ą  K asą  Oszcz., K. Osz. s tan is ła ­
w ow ską , w k tóre j w kłady o szczęd n o śc i  w Ciągu 
jed n eg o  roku  wzrosły  z 5-ciu na blisko 7 nnlj.

Zmysłu więc oszczędnościowego Zarząd  r z e ­
szowskiej K. 0 . w obywatelstwie rozbudzić me po­
t r a f i ł ,  czy nie umiał, lub pozwalał odpływać go­
tów ce w inne miejsca poza Rzeszów.

Z  rozm ysłu  Z a rz ą d  w sp raw o zd an iu  cyfr me 
podał.  Nie m ógłby  się pochw alić .  Nie puda jąc  
cyfr, k te reby  go zdruzgota ły ,  m ó g ł  się pochw ałić  
„na w ia tr" .

Rozprowadzenie wkładek
czyli nazw ijm y  to w ięcej z ro z u m ia le :  pożyczanie  
pieniędzy. Komu, na jakie cele i jak  się rozpożycza  
pien iądze  w Kasie O.

I w tym  dziale, m oże  na jw ażn ie jszym , s p ra ­
w ozdan ie  Z a rz ą d u  m ów i sam em i ogó ln ikam i.

S p raw o zd an ie  p isze :  „k redy t zazw ycza j  nie 
jest  ba rd zo  wielki". N ależałoby dla prze jrzystośc i 
podać  ś red n ią  cyfrę k redy tów  udzielanych, o raz  
najw yższą  cyfrę. Wiemy, że p. S ilber  otrzymał po­
życzkę 12000 doi. tj. po n ad  100 tyś. zł. czyli po­
n a d  jed n ą  sześćdz ies ią tą  część w szystkich  w k ła ­
dów  oszczędnośc iow ych .  U ważam y, że przy je d y ­
nej choc iaż  zasobnej  instytucji f inansow ej kredy t to 
jest ba rd zo  wysoki. Udzielanie tak w ysok iego  k re ­
dytu jednej osob ie  uw ażam y za szkodliw e, a lbow iem
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0 pog/ownem żydowskiem.
P o g łó w n e  żydow sk ie  było jednem  z sześciu  

g łó w n y ch  ź ró d e ł  d o ch o d u  sk a rb u  rzeczypospoh te j .  
P łacili  ten  p o d a te k  wraz  z innym i żydzi r z e ­
szow scy . Ale sp ra w a  w ysokości jego  nie p r z e d ­
staw ia ła  się tak  p ros to ,  jakby  się na  p ierw szy  
rzu t  o k a  zdaw ało .  W praw dz ie  m o żn a  przyjąć 
obliczenie pruf. P ę c k o w sk ie g o  w ysokośc i  po- 
g łó w n e g o  sk ła d a n e g o  p rzez  żydów  sa m e g o  tylko 
R zeszow a z r. 1757 w kw ocie  1200 zł. i na  lata  
n a s tęp n e  —ale s ta łu ść  tej sum y  datuje  się dopiero  
od  r. 1753.

P u g łó w n e  w yznaczali  „żydzi starsi"  nie dia 
sam ych  w sp ó łw y zn aw có w  R zeszow a, ale dla ca ­
łe g o  kaha łu  rze szo w sk ieg o .  W sk ład  zaś jego 
w chodzili  „żydzi m. R zeszow a z partykularzaim " 
a  to: m. S trzyżów  i Niebylec, W ielopole i F rysztak , 
Ropczyce, S ęd z iszó w , Tyczyn, C zudec , B łażow a, 
GłógOw i a re n d a  we wsi C zarna . Żydzi byli 
n ieb iedn i a w każdym  razie  dość  liczni, czego  
d o w ó d  oczywisty w  tern, że gdy  n. p . je d n e g o  
ro k u  k a h a ł  k r a k o w sk i  m a do  zap łacen ia  po- 
g łó w n e g o  3819 z ip . ,—  to ró w n o c z e śn ie  na  rze ­
szow sk i p rzy p ad a  su m a  az  7560 zł. —  D w a razy 
tyle. A is  żydom  nie dokucza ła  tyle w y so k o ść  po- 
g łó w n e g o ,  ile jeg o  n iesta łość .  R óżne były tego  
przyczyny. I tak  gdy  w  r. 1736 mieli płacić złp. 
6767, to w r. 1737 już 7560 i tak  p ro g re sy w n ie .  
A p o n iew aż  w zro s t  p o g io w n eg o  nie szedł ż ad n ą

m ia rą  rów no leg le  do  w zm ag an ia  się  liczebnego  
i m a te r ja ln eg o  e lem entu  żydow sk iego ,  k tóry w 
„pańsk im " Rzeszowie i a o b ia c h  okolicznych, był 
znakom ic ie  słabszy niż w w olnych m ias tach  czy 
k ró lew szczyznach  — w ywoływał przeto  zrozu­
miałe n iezadow olen ie .

By k re s  tem u położyć zeb ra ł  się w r. 1753 
w Ja ro s ła w iu  „k o n g re s  g enera lny  żydów Koron­
nych" .  P a n  po u sk a rb i  kor. K aro l Sedlnicki, choć 
szłow iek „ łapczyw y", a jak  późniejsze czasy w y­
kazały, g o d n y  nas tęp ca  n iesum iennych  an teceso-  
row , do  re fo rm  sk a rb o w y c h  n iesko ry ,  d es tynow ał 
jed n ak  na ten zjazd s ta ros tę  r a d o m sk ie g o  K azi­
m ierza  G ran o w sk ieg o ,  a gdy o b ra d y  zak o ń czo n o  
22 w rześn ia  uchw ały  zatwierdził. N ajw ażniejszym  
z nich był pu n k t  2 -g i dla „w ie ru ik o w ",  który 
o rz e k a ł :  „D utąd  u n iw ersa lna  jest opinja, że Ge- 
n e ra ln o ść  żyduw  k o ro n n y c h  b lisko  m iljona co ­
rocznie  p o d a tk ó w  w ybiera jąc , co takow ym  dzieje 
się sp o so b em , że Pow iaty , Miasta, M iasteczka na, 
k tóry  miljon o b c iążo n e  są  w iderkaufam i i od  
n ich  pruw iz ją  w ypłacają  więc cała Rzplita do ­
s ta teczn ą  m ogła  mieć in fo rm acją  siła gm in  ż>- 
dew sk ich  corocznie  w ybiera  poda tku  do Gene- 
ra lnośc i więc wszystkim m arsza łk o m  w ojew ództw , 
s tarszym  ziem sk im , g en e ra ln e m u  m iast,  m ias te ­
czek, s ta rszeńs tw u  za lecam  i p rzykazuję , aby na  
par tyku larnych  sym plach, k tóre  po w o jew ództw ach  
uk ładać  będą , w przód  ułożyli sym ple na  in teres  
śc iąga jący  się do całej G enera lnośc i ,  to jes t  na 
sum m y w teraźniejszym  k o n g re s ie  w yiikw idow ane 
z podp isem  ręk i  m ojej s tw ierdzone, i tęż sum ę 
w przód  na  m iasta , m ias teczka  ułożyli, dop ie ro  
par tyku larny  d rug i sym pel w ojew ódzw a, powiaty, 
m ias ta  i m ias teczka  na  sw oje  p ry w atn e  in te resa  
w k ład ać  b ęoą  . Ale nie tylko ze z m o d e rn izo w an eg o

sym plu cieszyć się mogli Żydzi kah a łu  r z e sz o w ­
sk iego ,  n azn aczo n o  ró w n o cześn ie  czas  uk ład an ia  
co roczne j  taksy R zeszow ow i na d z i tń  10 lu tego  
a przytem  miał o n  wysyłać do G en e ra ln o śc i  je ­
d n eg o  fzw. „ sy m p la rza" ,  k tó ry  m iał b ro n ić  in ­
te resó w  gm iny .

Zm niejszyło  się p rzedew szystk iem  sa m o  po ­
g łów ne . D o tychczas ,  jak  widzieliśmy w ysokość  
jego  w zrasta ła ,  A jeżeli doda  się do te g o  kw otę ,  
jak ą  płacili żyazi m iasta  R zeszow a na  u trzym anu  
2 c h o rąg w i p an cernych  pp. L ubom irsk ich  cześ-  
tuka  K oru n n eg o  i s ta ros ty  b o h u s ła w sk ie g o  —  
ciężary były d o ść  znaczne, P o  „k o n g re s ie "  n a ­
stępuje p o p raw a  w idoczna  p rzed ew szs tk iem  w 
tern, ..e gdy  p u g łó w n e  na  ro k  1753 w ynosi dla 
kaha łu  rze szo w sk ieg o  7693 złp. -  na  ro k  1754 
sp ad a  do kw oty 6797 złp. 20 g r .

P o g łó w n e  sk łada li  żydzi w  trzech  rocznych  
ra tach  a to: w styczniu, m aju  i sierpniu- Raty 
były p rzew ażn ie  rów ne j w ysokośc i .  Rozdział j e ­
d n ak  p o g łó w n e g o  na m ias teczka  i wsi kaha łu  
rzeszow sk iego  był jed n ak  praw ie  k ażd eg o  roku  
różny. W ah an ia  były w praw dzie  n i e w ie lk i e - a l e  
były. D la tego  też w zm ian k o w an a  cyfra prof. 
P ęc k o w sk ie g o  1200 złp. — jag o  część  p rzy p ad a ­
jąca  n a  sam  Rzeszów  — nie jest m im o  w szystko  
w ysokośc ią  stałą, i w m ia rę  k a ż d o ra z o w e g o  ro z ­
działu poda tku  p rzesu w a ła  się in m inus lub plus. 
P rzew ażn ie  zw iększała  się, a jest to jeszcze jed en  
d o w ó d  na  to, co już zaznaczy ł au to r  „D ziejów  
Rzeszow a" — że m im o  n iesp rzy ja jących  oko licz­
ności,  e lem en t ż y d o w sk i  n a szeg o  m iasta  zaczyna 
w drugie j po łow ie  XVIII w . -  w zras tać .
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z tego  kredytu  m o g ło b y  czerpać  pożyczki szereg  
o sób . Gdy o tym  kredycie  m ów im y, podn ieść  
należy, że kredy t ten udzielonym  został do innego  
powiatu, na w y kupno  wsi z rąk  p. Jęd rze jo w i-  
cza, więc kredyt n iep ro d u k ty w n y  dla obywateli 
m iasta , dla k tó rych  w pierwszej Imji K. O. służyć 
pow inna, że kredy t ten, nie p ręd k o  będzie s p ła ­
cony, a tern sam em  K. O. u n ie ruchom iła  u jednej

osoby  auży kapita ł na  długi o k re s  czasu. Udzie­
lenie tak w ysok iego  kredytu  p. S ilberow i u w a ­
żam y za wypełnienie  z o b o w ;ązań  politycznych 
bu rm is trza  m iasta .

T w ierdzen ie  więc Z a rząd u  w sp raw ozdan iu ,  
że nie udziela w ysokich  kredy tów , jest niepraw- 
dziwem . c. d. n.

W  dniu  15 b. r. lu tego  odby ło  się co roczne  
W aln e  Z eb ran ie  Ligi katolickiej w sali Soko ła .  
P ub liczność  zapełniła  salę  a w śró d  izeszy  ro b o t­
n ików  widać było i w iele z inteligencji.

Z eb ran ie  poprzedził  o d e z j t  ks. P ra ła ta  Łu- 
kaszk iew icza  na temat: „O m orzu  ba łtyck iem ". 
P re leg en t  s ięgną ł  czasów  Bolesław a C h ro b re g o  
i wykazał, jak  ten król budow niczy  Polski, z ro ­
zum iał w ażn o ść  dla m o c a rs tw o w e g o  s t a u o w :jk a  
d os tęp  do  m orza .  Z  m a łeg o  kra iku  zw rócił  się 
ku m o rzu  bałtyckiem u a zapew niw szy  sobie  tutaj 
p an o w an ie  rozszerzył pańs tw o  na południe  
i w schód .  Niestety dalsza h is to r ja  Polski nie wy­
kazuje  dosta tecznej zna jom ośc i  w artośc i  m orza  
i d la tego  P o lsk a  m o rzem  bałtyckiem  nie zaw ładła , 
to też przyszedł upadek . Dzisiaj po w skrzeszeniu  
Ojczyzny pow inniśm y wszyscy pojąć, jak  ważnym  
jest dos tęp  do m orza  i iść z ofiarami na  budow ę  
floty h an d lo w e j  i w o jenne j .

P o  odczycie  zdał Z a rz ą d  sp raw o zd an ie  za 
ro k  1930. C złonków  zap isanych  liczy L iga  przeszło  
300. P o s iedzeń  Z arządu  było 6. Z e b ra ń  ogó lnych  
po łączonych  z odczytam i było 3, mniej dla tego, 
że w jesieni z pow odu  przeróbk i sali „S oko ła"

Rzeszowie,
zeb ran ia  się nie odbyw ały . O dczy tów  dla inteli* 
gencji byto 4. Na zeb ran iach  Z a rz ą d u  p rócz  sp raw  
w ew nę trznych  om aw iani)  ustaw icznie  sp raw ę  bu­
dow y dom u  kato lick iego . B udow a dom u o tyle 
staje się aktualniejszą, że ks. p ro b o szcz  w y z n a ­
czył miejsce, gdzie się tna b u d o w ać ,  zależy więc 
od p a r a f i n ,  czy z ech cą  do budo w y  się p rzyczy­
nić. W  kasie L gi  znajduje  s ’ę 678 zł. 39 gr. 
Bibljoteka liczy oko ło  500 książek, pożyczających 
jest około  100. Pożycza się książki, przedew szyst-  
kiem treści religijnej w każdą  niedzielę  po sum ie  
i we czw artk i  od g o d z .  5-ej. Bibljoteka znajduje  
się na p lebanji. Z e b .a n ie  przyjęło sp raw o zd an ie  
do za tw ierdzające j w iadom ości.

W płynęły  n as tępn ie  trzy rezolucje , k tó re  
także  zebran ie  uchw aliło .  W  pie rw sze j wypowie- 
się zeb ran ie  przeciw  spędzan iu  p łodu, w drug ie j  
przeciw  ro zw o d o m , a  w trzeciej przeciw  
zniesieniu spoczynku  niedzie lnego .

Na zakończen ie  przew odniczący  podz ięk o w a ł  
zeb ran y m  za przybycie i prosił, aby spo łeczeństw o  
rzeszow sk ie  więcej się in te resow ało  sp ra w ą  Ligi 
katolickiej, bo n a p ra w d ę  czasy obecn e  w y m ig a ją  
co raz  w iększej zw artośc i  w przedsięw zięc iach  
kako lick ich .

Rozprawa brzeska
odbędzie się z początkiem marca

W  dzisiejszej „Gazecie  B ydgoskie j"  czytamy :
W Nrze 301 „Gazety B ydgosk ie j  z dnia 31 

g iu d n ia  zamieśliśrny artykuł wstępny pt.„ Z dzicze­
nie m ora lne" .  Był to jeden  z licnych artykułów , 
o m aw ia jących  o h y d n ą  kaźń  b izeską .

P ro k u ra to r  do p a trz ) I  się w treśc i artykułu 
teg o  w ystępku  z §  131 k o d ek su  k a rn e g o  (św ia­
d o m e zohydzan ie  u rządzeń  pańs tw ow ych)  i wy­
toczył nam  p roces .

Akt o sk a rżen ia  odczytany  na  rozp raw ie  
g łów nej,  k tó ra  toczyła się p rzed  S ą d e m  P ow ia -  
wym w B ydgoszczy ( ro zp raw ę  p ro w ad z i ł  sędz ia  do 
sp ra w  p raso w y ch  p. T om aszew sk i,  o ska rża ł  wi­
c e p ro k u ra to r  o k ręg o w y  p. L. B iejdorn), głosił, że 
o ska rżony  re d a k to r  K azim ierz M ałycha  dopuścił  
się w ystępku z §  131 k. k. i § 20 Ustawy P r a ­
sow ej z dnia 7 m aja  1874 r., dopuszcza jąc  do 
um ieszczenia  artykułu  pt. „Zdziczenie m o ra ln e" ,  
z aw ie ra jąceg o  rozszerzen ie  faktów zm yślonych , 
w zględnie  p o p rzek ręcan y ch  z wiedzą o tern, aby 
w yw ołać p o g a rd ę  dla u rządzeń  państw uw ych  i z a ­
rządzeń  zw ierzchności.

P o  odczy tan iu  ak tu  o sk a rżen ia  zabra ł  g łos  
red .  M ałycha, o św iadcza jąc ,  że za zam ieszczenie  
a rtykułu  tego  bierze n a  siebie pe łną  o d p o w ie ­
dzialność. A rtykuł w treści swej za w ie ra  w ia d o ­
m ośc i  p raw d z iw e ,  najzupełniej z g o d n e  z p ra w d ą  
i p ia w e m .

C hodziłoby  jedynie o stw ierdzenie , czy to- 
co się działo w Brześciu, było zdziczeniem  i s a ­
dyzmem m o ra ln y m . Istotnie nie inaczej określić  
należy k aźń  b rzesk ą .

Na te okoliczności o sk a rżo n y  w niós ł  o p rz e ­
s łuchan ie  jako  św iad k ó w  b. w ięźniów  brzesk ich :

1) sen a to ra  W ojciecha  K orfantego,
2) posła  H e rm an a  L iebe rm ana,
3) b. posła  M arola  Popiela,
4) b. posła A lek san d ra  D ębsk iego ,
5) Dosła S tan is ław a  D ubois ,
6) posła  N o rb e r ta  B arlick iego ,
7) posła  W in cen teg o  W itosa.
P ro k u ra to r  s tan o w czo  sprzeciw ił się tem u

w nioskow i,  ośw iadcza jąc ,  że tzw. sp raw a  b rzeska  
nie m oże być p rzedm iotem  tej rozpraw y, tem bar-  
dziej, że chodzi inu p rzedew szystk iem  nie o to, 
co s ę działo w Brześciu, lecz o tw ierdzenie , że 
B rześć  jest  ogn iw em  system u.

R ed ak to r  M ałycha, pod trzym ując  swój 
w n iosek  o pow ołan ie  na św iadków  więźniów 
b rzesk ich  i na tę oko liczność ,  p rzedstaw ia  S ą d o ­
wi obszern ie  sp raw ę  n ap ad u  na b. m in. Zdzie- 
chow sk iego ,  sp raw ę  „zaginięcia" gen . Z a g ó rs k ie ­
go, sp raw y  n a p a d ó w  na M ostow icza , Now aczyń- 
sk iego  i innych o raz  przeb ieg  śledztw  i p ro cesó w  
prasow ych  w tych sp raw ach .  D o d a tk o w o  wnosi 
jeszcze o p rzes łuchan ie  jako  św iadków :

1) pos. W o jc ie c h a  T rąm p czy ń sk tcg o
2) b. p rem je ra  K azim ierza B artla .
S ąd  Ogłosił uchw ałę , że przychyla  się ilu 

w niosków  o sk a rż o n e g o  i pos tanaw ia  wszystkich 
wyżej w ym ienionych  wezw ać na ro zp raw ę  g łów ną  
do Bydgoszczy.

U chw aloną  p rzez  S ąd  zaliczkę na koszty , 
zw iązane  ze sp row adzen iem  św iad k ó w  do B y d ­
goszczy  red  M ałych wpłacił do Kasy S ądow ej,  
zaś w S ek re ta r iac ie  złożył p ism o i  dok ładnem i 
ad re sam i wszystkich  wyżej w ym ien ionych  
św iadkuw .

R ozpraw a  odbędzie  się z początk iem  m a rc a

Stosunek nauczyciela do wsi
Na woinie polskiej spędza łem  raz  u m ęczo n ą  

n oc  w o s t re m  pogo tow iu . W  pułku było wiele 
ch ło p ó w  z P o d k a rp a c ia .  — P ro w ad z i ła  się p rzy­
ciszona m ow a. J e d e n  z n ich m ó w i :  „C óż mi 
z wielkiej Polski, gdy ja b ęd ę  gnił w ziemi.

1 c s łow a często  mi na myśl p rzychodzą  
w śró d  p racy  nauczycielskiej  na wsi. I znow u 
i  g o ry c z ą  pow iem . W  c iągu  10 lat politycznego 
bytu, zbudow aliśm y wiele, a  zapom nie liśm y

o jednym  fundam enc ie .  M ianowicie zapom nieliśm y 
zrobić  z ch iupa  obyw ate la .  Nad s ta rem , jeszcze 
kośc iuszkow sk ie in  hasłem  z b e z t r o s k i m  : ja k o ś  to 
będzie — przeszliśmy do p o rz ą d k u  dz iennego .

Pow ie  k toś „ Ja k to ,  czyż państw o  nie u trzy­
m u je  70.000 nauczycieli n io sących  kagan iec  
ośw ia ty  przed  ludem " ?

T ak  1 Po tężna  a rm ja  nauczycielska  p racu je  
n a d  dziećm i. Ale co  najsm utn ie jsze  a rm ia  ta  na

duszę  ch ło p sk ą  w yw iera  w pływ  zamały. Chłop  
polski w spó łczesny  nie stał się jeszcze  obyw ate lem , 
wiele mu się m ów i o jego  p raw ach ,  m ało  o o b o ­
w ią z k a c h  obyw ate lsk ich , jad k o m un izm u  sączą  
m u w duszę  płatni J u d a sz e .

I kiedy ch ło p sk ą  duszę toczy g a n g re n a  nie­
wiary, kom un izm u , zupełnej o b o ję tnośc i  w o b ec  
państw a , nauczyciel n iosący  święty Znicz, o św ie ­
tlający now e drogi ku lepszej p rzyszłośc i s ta ł  się 
na polskiej wsi w sku tek  tego  czynnikiem  znie­
naw idzonym . Dzielniejsze jednostk i zdają  egza- 
mina, u c ieka ją  do miast. Na wsi p racu ją  m łode 
siły o miejskiei kultu rze  nie znający  duszy wsi,
0 celu, aby jak na jp rędze j  pójść ze w si do miasta.

P ra c a  spo łeczna  na  polskiej wsi jest t r a k to ­
w a n a  lekko, jak o  p rzedm io t dobre j woli nau czy ­
ciela.

A jednak  -  tu bym uderzył na  t rw o g ę  we 
w szystk te  dzw o n y  polsk ich  świątyń w Po lsce  
Czai się w ró g  do chłopsk ie j duszy, by ją znie- 
p raw ić  —  a my się s tro im y, baw im y, rzucam y 
m iljardy s łow  -  bez treśc i — a życia g ro źn e  
wiry idą  m im o  nas .

Tu rzu cę  kilka zupełnie  rea lnych  uw ag , co 
trzeba  robić , aby s tw orzyć  ch łopa — obyw ate la .

M am  na myśli ow e  tysiące wsi polskich  
zdała  o d  cen trów , zapad łe  w śró d  lasów .

Kto idzie na  wieś jako  nauczyciel, n iech 
pom ni na s łow a  K o n o p n ic k ie j : .  Nie idę na  wieś 
zb ie tać  kwiaty p iękne, ale z to b ą  p łakać , cz ło­
wieku!"

Nie szuka  się n a  wsi kar je ry  i w ygód .  T rzeba  
zap u m n ieć  o sobie , wejść  w wieś: sp ęd zać  dni
1 n o c e  przy cho rych ,  przy c ie rp iących  -  a nie 
być „ciała w y g o d ą  a myśli n ęd zo tą"  (K rasińsk i.)

N auczyciel m usi się wiele kształc ić . Ż a d e n  
s tan  w P o lsce ,  ani na  św iec ie  całym, n iem a tyle 
ciszy i sp o so b u  do  sam oksz ta łcen ia  co się n a u c z y ­
c ie ls tw o. Musi w ieazieć, że je g o  w iedza  jest  b a r ­
dzo  szczup ła .  A na jw ięk sze  siły o b o k  nauk i i d o ­
bry ch  chary ta tyw nych  uczynków  d a  m u  Kościoł.  
T am  u stóp N a jd roższego  Zbaw ic ie la  o trzym a 
św ia tło  z w ysoka  (T o m asz  a K em pis)  i tak ie  
światy  ujrzy  tam  przed sobą , że m u ten  z iem sk i 
g r o b o w ą  ża łobą  (K rasiński).

Z  k ośc io ła  nie wyjdzie s a m : wyjdzie
z W s z e c h m o c n y m  S tw ó rc ą  w auszy .

O jakże  z przy jem nośc ią  pó jdą  m u na jw ię­
ksze  trudy I

J e d n e m  s ło w e m :  Jeże li  p raw dziw y  duch 
katolickiej religji będzie p rzen ik a ł  nauczyciela , 
jeżeli . tenże  duch  będzie  bił z jeg o  uczuć — 
słów , czynów  — życia ca łeg o  -  tak i  nauczyciel 
zdobędz ie  sobie  u ludu au to ry te t  i s tanie  się 
dzielnym sze rm ie rzem  w w alce  z pod łośc ią  
w sze lak ą .

C hoć  upadn ie ,  B óg  g o  podn ies ie  i będzie  
s te rczał n a  wsi jak  ognisty s ł u p - T a k i  nauczyciel 
s tan ie  się zd row iem  wsi i na jsz lache tn ie jszym  
tw órczym  czynnik iem  w urab ian iu  pojęć o b y w a ­
telskiej w spólnoty .

A więc : Nie bądźm y w m iękkie  szaty odzian i -  
nie chwiejmy się tak jak trzcina, między p rzy jem ­
nośc iam i czczeni — a cno tą  i obow iązk iem  -  bo 
na z eg a rze  dziejowym bije god z in a  czynu.

HALIG W Ł A D Y S Ł A W .

700-letnia rocznica
D nia 8 Iii. 1931 o godz. 8 w ieczór  odbędzie  

się po raź  drugi przedstaw ię  pt. „C iern is ta  d ro g a" .  
T reśc ią  tego  p rzedstaw ien ia  jest życie św. Elżbiety, 
k ró lew nej w ęg iersk ie j  a po tem  księżnej Turyngji. 
Ś w ię ta  E żbie ta  była uosob ien iem  słodyczy i ci­
chości.  O d  dziec iństw a o d zn acza ła  się szczeg ó l­
niejszą cno tą  miłosierdzia . L  p o w o d u  swej p o ­
bo żn o śc i  anielskiej i szczodrob liw ośc i  była często 
na zam ku przez dw o rzan  i panie  dw oru  w yśm ie­
w a n a .  Bóg jed n ak  w cudow ny  sp o só b  u jm ow ał 
się za m ą  i w cudow ny  sp o só b  o kazyw ał jej 
n iew inność . Razu jed n eg o  w ybra ła  się z zaufaną  
s łużąca  z zam ku  do p ew n eg o  u b o g ieg o  dom u, 
n io sąc  w zaw oju  sw eg o  płaszcza chleb. S p o tka ł  
ją m ąż  i zapytał: „Co n ie s ie s z ? ' .  Ta odrzekła: 
„R uże! ', . .  Gdy nie w ierząc  jej s łow om , Gdgjął 
fałd p łaszcza, zobaczył is to tn ie  prześliczne roże. 
Był to cud, zdziałany przez B o g a  na pokazanie , 
jak  m u jej litość i m iłość dla ubog ich  jest miła. 
W łaśn ie  przea 3 laty g ra n o  w Rzeszowie sztukę 
pt. „Róże św. Elżbiety* przes taw ia jącą  ten m o ­
m en t o w e g o  cudu w odpow iedn iem  naśw ietleniu  
d iam a ty czn em . Przedstaw ien ie  ob ecn e  „Ciernista  
d ro g a "  op o w iad a  koleje życia św . Elżbiety od  
chwili, jak  m ąż w yjechał na  w ypraw ę krzyżow ą 
i w d rodze  um arł,  a p rzec iw ko  niej k n u to n o w ą  
s traszn ą  in trygę, k tó ra  się be rd zo  boleśnie  odbiła
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n a  se rcu  Święte]. Bez litości w ypędzono  ją  w ó w ­
czas  z jej w ła sn eg o  zam ku . B .edna  z tro jg iem  
d ro b n y ch  dziatek  opuśc iła  książęcy pałaci poszła  
n a  tu łaczkę. P o  d ruuze  wstąpiła do k lasz toru  
(Braci Mniejszych), k tó reg o  była dobrodz ie jką , 
i tam  prosiła  g w a rd ja n a ,  by na podziękow anie  
P an u  B ogu za d o z n a n ą  zn iew agę  i k rzyw dę za­
śp iew an o  w koście le  u roczyste  „Te D e u n r .  Za 
łoży wszy coś  w rodza ju  s ie roc ińca  i szpitala, 
pośw ięciłii się ca łkow ic ie  na usługi b iedny!h , Sn n  i 
i chorych . P o  p ew n y m  czasie przyszła na z a mk u  
refleksja. W ro g o w ie  jej się opamiętali. Przysłfcli 
poselstw o. P rz e p ra sz a n o  ją i z ap ra szan o  z p o w ro ­
tem  na  zam ek . R ozm iłow ana  w tow aizys tw ie  n ę ­
dzy ludzkiej, z rezy g n o w ała  z uciech i w ygód 
zam k o w y ch  i pozosta ła  jako  te rc ja rka  św. F ra n ­
c iszka, n a  usłudze sw ych  biednych  i ka lek . Nie­
d ługo  jed n ak  była ich an io łem  pocieszycielem . 
P rze jśc ia ,  k tó re  przeżyw ała, musiały się odbić  na 
jej zd row iu .  W  24 ro k u  życia posz ła  po  nagi odę 
do  P a n a  zas tępów . J e s t  o na  sze ro k o  znana  i >ko 
p a t ro n k a  T rzec iego  Z a k o n u  św . F ranc iszka . Z a ­
zwyczaj p rzes taw ia ją  ją na  o b razach  w książęcym  
s tro ju  z różam i, o k tó rych  wyżej była m ow a. W  
tym ro k u  w ypada 700 letnia roczn ica  je jśm ie ic i .  
Tutejszy Trzeci Z akon ,  c h cąc  uczcić tę roczn icę ,  
p o s ta ra ł  się o urządzen ie  p rzedstaw ien ia  w sp o m ­
n ian eg o :  „C iern is ta  d r o g a “, n a p isa n e g o  przez p. 
Z otję  G lossów nę  z K rakow a , te rc ja rkę .

P o n iew aż  p rzedstaw ien ie  to jest ba rd zo  p o d ­
n iosłe , do łez pobudza jące , w a r to  w niem wziąć 
udział. Nauczy o n o  n ie jednego , jak  to w życiu 
p o w in n o  się znosić  przec iw nośc i  i k rzyże  z p o d ­
d an iem  się woli Bożej.

Dla n a s  P o laków  m a  ta sz tuka  także  pew ną  
w ar to ść ,  a to d latego, że św . E lżbieta stoi w 
p ew nym  stopniu  p o k rew ień s tw a  z naszem i S w ię-  
temi. Nasza bł. S a lo m ea ,  có rk a  L eszka  Białego, 
a dziewicza m a łżo n k a  K o lo m an a  księc ia  halic­
k iego , to b ra to w a  św . Elżbiety. Nasza bł. K inga 
i b ł .  Jo ie n ta  (k s ię ż n a  ka liska)  to znów  k jz y n k i  
św . Elżbiety. W ie rn a  i n ieodstępna  sługa  św. 
Elżbiety, Ju l ia  ( Ju d y ta )  z m a r ła  w opmji ś w ią to ­
b liw ości w uaszem  po lsk iem  nueście .na  P om orzu ,  
w Chełm ży, i tam  spoczyw a  dotąd jej ciało i tam 
jest  c zczo n a  jako  św ięta ,  choć  p ro c e su  beatyfi­
k acy jn eg o  jeszcze  nie było.

odczyt na tem a t:  „C zeg o  w ym aga  dziś Kościół 
od  ka to lików  św ieck icn  jako  a p o s to łó w ? " .

Wieczór eksperymentalny. D ocen t  Uniwersy­
tetu w St rss sb i  rgu D i .  Ir ż. M. Wit tenberg ,  pize-  
p row adzi dni? 28 b. m. w sali Kasyna szereg  
ćwiczeń  mne mo technic zny  ii, polega jących  na 
udastyc/ .uieri iu pól widzenia.  Niezwykłe d świad­
czenia  Dra W i t b n b e r g a  rnają zrob ić  zupełny 
pr zew ió t  w dziedzinie matematyki .

Kradzieże. T o w arzy s tw o  sp o r io w e  z pat i c-  
iiom Mer kur ym p r 'e i i io s ło  sw ą  dz.da lm.ś. !  >. R e- 
s/.owa na  okolicę . I tak w nocy z sobo ty  na 
niedzielę zrobili gościnny  występ  w S tarom ieśc iu ,  
zab ie ra jąc  „za fa tygę" z dom u  S tan . W ała ta  
2 ubran ia ,  1 płaszcz letni i 2 ,  z im o w e  łącznej 
w artośc i 500 zł.

N astępnie  zacny  zespół, nie ch cąc  się prze­
m ęczać  zw ędzonym i tu i ów dzie  p rzedm iotam i, 
„pożyczył" sob ie  k o n ia  z w ozem  ze«stajni k a r ­
czm arza  w P rzybyszów ce , ku wielkiej uc ieszew łaś-  
ciciela i Policji, k tó ra  ła tw o wyłowi złodziei, k ie ­
ru jąc się ś ladam i kół.

Co grają kina?
„WANDA"  w yśw ietla  p rzep iękny  film dźw ię ­

kowy z J a n e m  Kiepurą pt. „ Ś P I E W A J Ą C E  
M IA S T O " .

„MUZEUM“ w yświetla  w span ia ły  fflm p. t. 
„ T ANC E R KA z TUNISU".

„H E N R Y K A “ w yświetla  najpotężn ie jsze  a r ­
cydzieł  i w ielkiej m iłości p ięknej dziewczyny i r o ­
sy jsk iego  księcia pt. „DAM A w SZ K A R Ł A C IE * 
Rewj a!  O sta tn ia , p o żeg n a ln a  pt. „ Je sz c z e  jeden  
raz" ,  na  k tóry  złożą się najlepsze szlag iery  w ar ­
szaw sk ie  osta tn iej now ośc i.

Walny Zjazd Delegatów T-wa „Rozwój". D nia  
8 m arca  r. b. odpędz ie  się  w' W arszaw ie  w lokalu  
własnym,  przy ul. Z ó raw ie j  Nr. 2. XI-ry W alny  
Zjazd D e l t g a tó w  Twa „Rozwój .

Zwóżka m aterja łów  na budowę kościoła Chry­
s tu sa  Krala. F  > prawie  półtfcranic n t j  przerwie,
s p o w o d o w a n e j  b rak iem jdapów,  rnzpr- rzęlo w 
ubieg łym tyg< dniu zwozić sz ty ch ówkę  pod ki ściół 
Chrystusa  KrćI , k t o i ą  się bierze ze S t a n  u Kśria.  
Za przyczyną księdza  Wła dys ława  Kis iekwicza ,  
kanonik a  i p roboszcza  ze S ta iomieśc ia ,  J a n  T o ­
m s k a  właściciel  sztychówki  i ispy, zniżył e t n ę  
sz tychówki  dla kościoła,  za co se rdecznie  J e m u  
i ks, Władys ławo wi  Kisialewiczowi dziękuję.  
Niech P a n  J e z u s  nagrodz i  s tokroć .

X Dr. Józaf Talowy.

Z kroniki żałobnej.

f  Stefan Chrobak
D nia  20 lu tego b r .  zm ar ł  po w szech n ie  sza ­

no w an y  w R zeszow ie  śp. S tefan  C h ro b ak ,  em . 
k o n d u k to r  kolejow y. N ieu b łag an a  śm ie rć  zab ra ła  
cz łow ieka  w sile w ieku, w 52 ro k u  życia, osie­
rociła  żonę  i synów . W  p jg rz e b ie .  k tó ry  odbył 
się w o b d z ie lę  22 bm., wzięły udział liczne tłumy 
w iernych, da jąc  wyraz g łębok ie j  czci dla Z m a r ­
łeg o  i s e rd e c z n eg o  w spółczucia  dla s t ro sk a n e j  
rodziny.

N ab o żeń s tw o  ża łobne  o d p ra w io n e  zosta ło  
w poniedzia łek  o godz . 8 r a n o  w kośc ie le  p a ­
rafialnym.
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B Składnica Kółek Roln. i
Z sali sądowej*

W dniu 9 s tycznia br. znalazła epilog przed 
T ry b u n a łe m  tut. S ą d u  O k rę g o w e g o  S karga  p ra ­
so w a  o o b razę  czci w ytoczona pi zez p. D r  J o ­
zefa P a t ry n a  p rzecrw udpow iedz ia lnem u  re d a k to -  
ruWi o zam ieszczen ie  w „Ziemi R zeszow skiej"  
ar tyku łu  z sze reg iem  ciężkich  zarzu tów  p o pe łn io ­
nych przez p. D r  P a try n a  n a  Urzędzie burm is trza  
m u s t a  S trzyżow a, z k to reg u  polskie  W ładce  juz 
3-ci raz  go  usunęły .

R ozpraw a  w ykaza ła  d o w odn ie  zeznaniam i 
św iąd k o w  pod p rzys ięgą  o raz  odczy tan iem  z a re ­
k w iro w an y ch  sp ra w o z d a ń  po ius tracy jny^h  W y­
działu S a m o rz ą d o w e g o  we Lw ow ie, że artykuł 
„Z iem i R .ze szo w sk ie j" ,  w k tórym  uczzł się oo ia -  
żouym  p. D r P a try u  w całości po legał na  praw ozie, 
n a  sku tek  czegu  oskarżyc ie l  p. D r  P a try n  zapłać,! 
kosz ta  rozp raw y .

O k aza ło  się więc. że „Z iem .a  R zeszow ska" 
zam ieszcza  tylko artynuły w ia iygodne, k t o i e  
czerp ie  ze ź róde ł  m ia roda jnych .

NADESŁANE
Podziękowanie.

J W P a n o m  D row i R om an o w i H inzem u D y­
rek to ro w i Szpita la  p o w szech n eg o  w Rzeszowie, 
Drow* Ju z t fo w i  Telleruw i i asyst,. D row i S tan i­
s ław o w i Krzysiowi, za wyleczenie mej żony z nie­
bezpiecznej cho roby ,  o ra z  tro sk liw ą  op iekę  
w  czasie  cho roby , sk ład am  tą  d /o g ą  se rdeczne  
p u d z ięk o w am e .

Jan  Szkodzińsk i .

KRONI KA
Odczyty. Ks. Wł. L eśnobrodzki,  b. g e n e ra ł  

rosyjski,  obecn ie  w yśw ięcony  ksiądz katohek . 
w ygłasza  w całej P o lsce  odczyty o s to su n k a c h  
bolszew ickich, o te r ro rze  tam  panu jącym  i o Ra­
sputin ie . W sali K isyna  o g odz .  8 w ieczór o d ­
b ę d ą  się 2 da lsze  odczyty, tj. 27 i 28 bm . W stęp  
niski. M ów ca  sam , św iad ek  s t ra szn y ch  przejść  
um ie za in te re so w ać  w yrazem  szczerej p raw dy  
i pog łęb ien iem  przedm io tu .

Koncert ork iestry  sym fonicznej 17 pp. Duia 
1 m a rc a  w sali „S o k o ła"  posłyszym y im p ro w i­
zac je  o rk ies try  sym fonicznej 17 pp. D y ry g o w a ł  
będzie  por. kplm. S tom ow icz  F ran c iszek .  W p r o ­
g ra m ie  m. in. N ow ow ie jsk i :  M i r s z  P re to r ja n o w  
z „ Q a o  vad is“ , M o szk o w sk i :  S e re n a d a ,  C z a j ­
ko w sk i:  C ip r ic c io  Itanen , N am y s ło w sk i :  Mazur  
itd. P o czą tek  o godz  7 30 w ieczorem .

Odczyt. Ks. P ra ła t  Dr. T o m ak a  wygłosi dziś 
w ieczorem  o godz . 6 w ie c z o re m  w sali K asyna
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w Rz e s z o wi e
p o l e c a

W ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i  '%
o r a z

d ą b r o w i e c k i
szczególnie godny polecenia do ogrzewania pieców pokojowych

|  Drzewo opałowe ceny konkurencyjne |
■“ *“ z dostawą i zniesieniem do piwnicy

1

Przyjmuję wszelkie roboty i na- 
prawki wchodzące

w zakres galanterji skórnej miękkiej 
T o r e b k i ,  p o r t e f e i l e ,  p o r t m o n e t k i  

i tw ard e j  ( K A M k l  i  T E U 4 K . 1 ) .

Stanisława Skoczyiiska
SunOła 3 . I piętru.

Warzybok Franciszek
w  L ub en i ,  u n ie w a ż n ia  z g u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  w o j s k o w ą  
w y s t a w i o n ą  p r z e z  R. K. U- R z e s z ó w .

Kto w ie
co C entralina M icha łow sk iego  znaczy,
N iem a p o w o d u  do  rozpaczy.
Tucz więc szybko  świnie p raw dz iw ą  C en tru h n ą  
M icha łow sk iego . Nic na  tein nie s trac isz ,
Tylko się w zbogac isz .
T rzoda  k a rm io n a  „ C e n h a i in ą  M ichałow skiego" 
o trzym ała  na P. W. K. w r. 1929 wielki m edal 
złuty, z a ś  C en tra lina  M icha łow sk iego  została, 
rów n ież  n a g ro d z o n a  wielkim m eda lem  i d y p lo ­
m em . Ż ą d a ć  wszędzie tylko w uryg ina inem  
o p a k o w a n iu ,  n igdy  luźno.

W R z e sz o w ie .d o  n a b y c i a :
D ro g u e r ja  W. Regiec, ul. 3 -g o  Maja 5, 
S k ład n ica  Kołek Rolniczych w R zeszow ie.

Chcesz być bogatymi
Tucz szybko świnie p raw dz iw ą  CENTRALhMĄ 

M IC H A Ł O W S K IE G O . Na tern nic me strac isz , 
tylko się w zbogacisz .  Ż ą d a ć  wszędzie tylko w 
oryginalnt-m op ak o w an iu ,  nigdy luźno. T rzoda  
k a rm io n a  „Centraliną** o trzym ała  na  P. W . K. 
w r. 1029 wielki złoty m edal ,  zaś „ C e n t ra l in a '  
zos ta ła  rów nież  n a g ro d z o n a  wielkim m eda lem . 
W y strzeg ać  się n a ś la d o w m e tw .

Fabryka Centraliny, Poznań, Dworcowa 9.

M A LŹ E Ń S T  W O  BL ZDZI E T \  E

poszukuje mieszkania l -imijnigi
kuchnia, kom fort  s.iara k a m ien ica  oil maja, e w .  za  
c z y n s z e m  zg ó ry .  Z g ło s z e n ia  z w a r u n k a m i prosi z a p o ­
dać A d m in is tra c ja  d z ien n ik a  pod  .,Em eryt".

B or ek  No­
wy unie­

ważnia zgub ioną  ks iążeczkę  w j skow ą  wy da ną  
przez PKU.  w Siryju.

Pękała Franciszek

O D C I S K I

:Ł y j,

A P ł* O w  A l  r»K l

Prenumerujcie!
„MŁODEGO NARODOWCA/1

organ młodych, narodowo myśiącyoh.

PRmo -wydaje i r a j c u j e  Komitat. Radl  ;t.)r i, . i i  r .  a . K i . i - i  J


